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Najmłodszy 
z: anckie 
partyz JA 


OSTATNIA PRZYGODA LATA 


PUCK (HSI). 48 osób — 
harcerzy i ich kolegów nie 
należących do naszej or- 
goanizacji — uczestniczyło 
w ostatniej przygodzie la- 
ta. Tok zostol nazwony 
iorganizowany przez Mor- 
ski Hufiec ZHP im. Obroń- 


ców Helu w Pucku, dwu- 
dniowy rejs małymi jach- 
tami typu „Omega” po 
Zatoce Puckiej. Rejs byl 
dlo wszystkich jego u- 
czestników okazją do zdo- 
bycia umiejętności żeglar- 
skich, wielu „cywilów” po- 


stanowiło wstąpić do orga- 
nizacji, dzięki której prze- 
żyli tyle emocji. Rejs zo- 
stał zorganizowany jako 
akcent końcowy tegorocz- 
nej  Nieobozowej Akcji 
Letniej na terenie puckie- 
go hufco. (mh) 


DZIWY 
W PARKU 


SZCZYRK (HS). Śląscy harcerze na 
zokońcienie okcji letniej, urządzili w 
Szczyrku, na terenie parku „Zwierzyniec” 
nierwyklą wystawę. Eksponatami są wy- 
konane przez harcerzy totemy. Dziwne 
leśne stwory wyrzeibione z pniaków, ko- 
rieni i szyszek — wspomnienie po le- 
cie — budzą zachwyt miejscowej lud- 
ności i turystów. Największe wrażenie 
robi rycerz konny póltorametrowej wy- 


sokości. (mh) 


PATENT na GUZIK 


WARSZAWA (PAP), Wydawałoby 
się, że w dziedzinie produkcji guzików 
trudno byłoby wymyśleć coś nowego 
Tymczasem przekonaniu temu zaprze- 
czają wynalazcy z Wojskowego Insty- 
tutu Chemii i Radiometrii. Opatento- 
wali oni niedawno guzik zatrzaskowy 
z tworzywa sztucznego do spinania 
części odzieży i obuwia z tkanin, two- 
rzyw sztucznych, skóry i gumy. Nowe- 
go typu guzik eliminuje podstawową 
wadę dotychczasowych rozwiązań, a 
mianowicie, wolną przestrzeń pomiędzy 
spiętymi częściami materiału, umożli- 
wia więc uzyskanie dużej szczelności 


zapięcia. (b) 


300 tys. zł 
— za 
wycięcie 


dębu! 


SŁUPSK (PAP). W. woj. slup- 


skim ustolono — w celu ochrony 
zasobów środowisko przyrodn 
czego tego regionu.  specjolny 


cennik za wycinonie starych 
rzadkich drzew. Wycięcie dębu 
kosztować będzie np. 300 tys. z 
Wprowodzenie tego cennika u 
chroni moie przed dewostacja 
kompleksy leśne w posie nod 


morskim oraz w rejonie Miostka 
i Bytowo. 


Rzadkie zespoły starych drzew, 
wymogojące szczególnej ochrony 
znojdują się m. in. w rejonie 
miejscowości Rowy, Smołdzino i 
Czorne. Wiele uwogi przywiąru 
je się do ochrony terenów wokół 
Ustki, gdzie ostatnio zniszczono 
sporo nadmorskich obszarów le- 
śnych m. in. poprzez budowę 
„dzikich” obiektów wypoczynko 
wych. Tereny wokół Ustki zostały 
urnane ro  obszor krajobrozu 
chronionego. Znajdują się tu spo- 
re zasoby borowiny i wód lecz 
nicrych. Przewiduje się w naj 
bliższych latoch rozbudowę 
uzdrowiska w Ustce, o którego 


mikroklimacie decydować będą 
m. in. okoliczne losy. (b) 


20.000 km na... hulajnodze! 


Najlepszy i najtań- 
szy sposób na zwie 
dzenie świata to... hu- 
lajnoga. Tego przy- 
najmniej zdania jest 
Vaclav Hosek z Cze- 
chosłowacji, który po- 
dróżując od 6 lat 
zwiedził już 36 krajów 
przebył ponad 20 ty- 
sięcy km i zużył 20 par 
butów 


Na zdjęciu: V. Hosek w 
Helsinkoch, skąd wyruszy 
dalej do Leningradu. (b) 


CAF — Lehtikuvo 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 


MŁODYCH 


NR 115 25 WRZEŚNIA CENA 1,50 ZŁ 


Zdjęcie: Wojciech Skarżyński 


NA ZIEMI... ŚLĄSKIEJ 


Zglodniały totboraur, nojwiększy drapieżnik lq 
dowy w dziejoch, o metrowych szczękach jak sta 
lowe piły, wybiego i10 briory i probuje pochwy 
cić ierujące wśród niskich roślin ornitomimusy. 


spręzysie, dlugie nogi pozwalają im blyskawicz 
nie oddolić się od napastnika Musialy już dawno 
go widzieć, ich mole glowy na cienkich szyjach 
wznoszą się cztery melry nod ziemią 


Ziemia dudni pod cięiorem jego kroków, dwie Czas tego zdarzenia: 80 milionów lat temu 
nogi opatrzone siponiostymi palcami dźwigają Bohaterowie dinozaury Miejsce Środkowa 
sześciotonowe ciolo. Polęiny ogon pomaga do Azja... Nie, Chorzowski Pork Kultury, lato 1975 
konywać szybkich zwrotów. Na pozór ociężaly, na ć ł 
lowoch 1dolny jest do rwinnych poruszeń. Jednak największych gadach w histo 

imukie otnitomimusy są szybsze od niego. Owię szemy równieź na 4 ę 


RECESJA 


Jest to termin ekonomiczny dla 
określenia nieco innej formy zja- 
wiska tak starego, jak story jest 
ustrój kapitalistyczny, a miano- 
wicie, kryzysu gospodarczego. Bo- 
wiem od czasu wprowadzenia 
przez rządy poństw kapitalistycz- 
nych polityki tzw. interwencjoniz- 
mu państwowego, co oznacza w 
proktyce gospodarkę częściowo 
plonowonq, kryzysy w  downej 
postaci nie występują. 


Od kilku lat w krajach za- 
chodnich niepowstrzymonie rosną 
ceny i koszty utrzymania, co po- 
woduje, że silo nobywcza pieniq- 
dza ciągle spada. Zjawisko to, 
zwone inflacją oraz ciągle 
rosnące bezrobocie, spadek pro- 
dukcji i konsumpcji powodują 
znaczne obniżenie tempa wzro- 
stu. Jak podał paryski „Le Mon- 
de", w siedmiu krajach — w Sta- 
nach Zjednoczonych, Kanodzie, 
Joponii, Francji, Wielkiej Bryta- 
nii, REN i Włoszech produkt naro- 
dowy brutto zmniejszył się w ro- 
ku 1974 w stosunku do roku 
1973 przeciętnie o 0,25%. Na 
tym tle korzystnie rysuje się sy- 
tuacja państw socjalistycznych, 
które pomyślnie realizują swoje 
plany gospodarcze. 


Objawy kryzysowe w tak du- 
żym nosileniu jak w 1974 r. po 
roz pierwszy zresztą od czasu 


zakończenia Il wojny światowej, 
dotknęły szereg golęzi przemyslu. 


Najbardziej odczuły to przemysl 
samochodowy i lotniczy, produk- 
cja artykulów trwalego użytku, 
budownictwo — zwłaszcza miesz- 
koniowe i gałęzie z nim związa- 
ne. W praktyce oznacza, jak po- 
kozaly badania socjologiczne, że 
polowa amerykańskich rodzin 
musiała zredukować o 3 procent 
swoje wydatki w porównaniu z 
rokiem poprzednim. Japończycy 
jedzą obecnie znowu więcej ryżu, 
a mniej mięso. Mieszkańcy RFN 
zmniejszyli wydatki na żywność o 
3 procent i rzecz niebywała — w 
tym kroju piwoszy spadla kon- 
sumpcja piwa. 


Tradycyjne metody  przeciw- 
działania kryzysowi, a mianowi- 
cie, zmniejszenie produkcji i 
wzrost bezrobocia, zawiodły. In- 
flacji nie udalo się opanować. 
Ponadto doszły tu nowe elemen- 
ty. Kryzysy — energetyczny i su- 
rowcowy oznaczają koniec epoki 
tanich surowców. W szybkim 
tempie następuje dezorganizacja 
systemu wolutowego spowodowo- 
na m. in. napływem tzw. petro- 
dolarów puszczanych w obieg 
przez kraje produkujące ropę. 


Kożdy z rządów na własną rę- 
kę stara się opanować sytuację. 
Np. St. Zjednoczone przewidują 
obniżenie podatków oraz dodat- 
kowe opłaty i pożyczki państwa 
dla businessu i władz stanowych 
w celu  rozruszania inwestycji 
Powinno to przynieść zwiększenie 
produkcji oraz zapewnienie więk- 
szej liczby miejsc pracy. Przewi- 
dywania co do dalszego rozwo- 
ju sytuacji gospodarczej w kra- 
jach kapitalistycznych sq bardzo 
ryzykowne. Dotychczasowe pro- 
gnozy nie sprawdziły się. (mj) 


BUN 1h 


_KORSYCE 


Francuzi na kontynen- 
cie od lat przywykli do te- 
go, że w regularnych od- 
stępach czasu na Korsyce 
wybuchają bunty przeciw 
administracji francuskiej 
z rządaniami autonomii 
dla wyspy. Setki tysięcy 
turystów, którzy co roku 
okupują latem wyspę, na- 
potykają ostatnio na mu- 
rach napisy w dialekcie 
korsykańskim: „I Fran- 
cesi fora!" — „Precz z 
Francuzami”. Nikt jednak, 
poza samymi buntownika- 


mi, nie traktował dotąd 
poważnie wydarzeń na 
Korsyce. Tymczasem 22 


sierpnia br. w Alerii (mia- 
sto na wschodnim wy- 
brzeżu) doszło do gwał- 
townych zamieszek, w wy- 
niku których zdemolowa- 


no kilka banków, skle- 
pów... 
Widownią jeszcze więk- 


szych rozruchów było naj- 
większe miasto wyspy, Ba- 
stia. Krwawe starcia  roz- 
poczęły się nocą z 27 na 28 
sierpnia. Początkowo de- 
monstranci poprzestali na 
obrzucaniu butelkami i ka- 
mieniami sił porządko- 
wych. W odpowiedzi poll- 
cja użyła gazów łzawiących. 
Wkrótce jednak w centrum 
miasta rozległy się strzały. 
Demonstranci użyli strzelb 
myśliwskich i zmusili siły 
policyjne do wycofania się 
w kierunku gmachu  pre- 
fektury. Rozpoczęło się re- 
gularne ostrzeliwanie gma- 
chu, trwające ponad pół 
godziny. Dopiero nad ra- 


rze z północnej Afryki, 


Niebezpieczeństwo 
chodziło 
dlatego też ludność nie od- 
ważyła się osiedlać na wy- 
brzeżu. Zdecydowana 
szość Korsykanów  zamiesz- 
kiwała więc wnętrze wyspy, 
które jest w większości po- 


Jenzcze 
ka należała 


emigracja 


przy- 
od morza, 


kańskiego 
ZAWSZE dowli. 


więk- emigracji, 


wieku XVIII, kled 
do Republiki 
Genueńskiej, rozpoczęła się 


kontynent w poszukiwaniu 


wadził do upadku 


rolnictwa i ho- 


Dziś, po trwającej 250 lat 
największymi 
skupiskami ludności korsy- 
kańskiej nie są wcale naj- 
większe miasta wyspy, A- 


1975 -CZŁOWIEK-RRAJ-ŚWIAT: 1975 CZŁOWIEK 


le dopiero 
ki. Ich liczba poważnie la na wyspi w 1667 
Na Korsyce cora1 rosia po roku 1961, a reku, RSD ła bracia, pd. 
mniej Korsykanów si zskończeniu wojny mand eoni. Po. 


czątkowo parila nosila nazwę 


Iglerakiejj W cztery lata „Korsykańska Ak 
początkach | póóniej Jostedliło się na | mine” 1 ma dobra nd 
Korny- Komyce _ lącznie tys. nie wiadomo bylo, jaki jes 


korsy- 


li się niemal 


przybyszów 4 dawnych ko- 


od razu 10 proc. calej lud- 


10 tys. hektarów. Jednakże 


właścicielami tej ziemi sta- 
wyłącznie 
imigranci z Afryki. „Czar- 
ne stopy", dysponując spo- 
rymi kapitałami wywiezio- 


jej program. Zalołyciele wię. 


młoc m J je! Il tylko Jedno — irzep 
e na li francuskich. Element dzi A 

pzy) „ył yw o walczyć 0 większe 
naplywowy ntam wił więc wn gi roje . 


stalego zajęcia lepszych mię w: „ Hasła le okazał 
wariktów DEO dr ności wyspy się dostatecznym magnesen, 
bieglem czasu atały odpływ „Czarne stopy” jak a ta too m ke par- 
ludności doprowadził do tradycyjnie nazywa mię we ważni Pay "=4 mł Lo 
wyludnienia wynpy, która Francji dawnych kolonów swa. lósowo oklina, u o 
w 1881 r. liczyła jeszcze 273 — osiedliły się zwartymi razilo się w nowej nazwie 
tys. mieszkańców, a w 1000 | grupami na wschodnim |  „akeja Odrodzenia Korsy. 
r. już tylko 100 tys. Tylko | wybrzeżu wyspy, Przed kil ki* W  ubleglarocznym jej 
Poczynając od upudku  Ce- w ciągu 12 ostatnich lat, kunantu laty rozciągały się kongresie wzięło już udzia 
sarstwa Rzymsklego, Korsy- wladze zmuszone zostały tu rozlegle, podmokde | ma- pond 18 tys oniuujutów 
ka zyla niedstawnie narażona zamknąć przeszło 300 szkół jaryczne równiny. Dzięki AOK 
na pods! E p 
NADAAŃ: AR ZWSANY KOORIY, k M AIÓWZOEW ŁÓWYŃYUE da adiko* ci teg zp el oma o 
Wandalowie | Lombardowie anaście gimnazjów *w | sówym r m mini gg reżyser 
później Saracenowie, Berbe- większych miejscowościach. stworzyć  rozlegly 1 dodoe ć wiedzonko. Tak eż mołna 
rowie, wrestoje BonUBAOZYCY, Odpływ młodzieży (po oko- irygacyjny, zlikwidowa: by porównać aspiracje poli 
Aragończycy, a nawet korsa- ło 2 tysiące rocznie) dopro- mokradla i użyźnić okolo tyczne AOK. Kierownictwo 


partii zdecydowało w siery- 


Na zdjęciach od lewej — port w Clavi 1 charokterystycznymi zabudowaniami obronnymi. Po prawej — uliczka w starym Bo- 
nifacio. Polączenia poprzeczne nad ulicą, to rynienki do zbierania wody deszciowej, czyli są to chyba jedyne na świecie lego 
rodzaju wodociągi. 


Zdjęcia: Teodor Neuman 


nłu br., IŻ nadszedł czas na 
„podjęcie rewolucyjnej walki 


wyzwoleńczej”. Czym się ta 
„rewolucja”* skończyła Jaż 
wiemy: dwoma  zabltymi, 


aresztowaniem dr Simeoai I 


nem, gdy do akcji wkroczy- 
ły zmotoryzowane oddziały 
żandarmerii, kanonada u- 
cichła. Bilans nocnej „woj- 
ny” w Bastii: dwóch zabi- 
tych policjantów i 7 ran- 
nych. 


W tej chwili na wyspie 
panuje spokój, ale znawcy 
problemu korsykańskiego 
twierdzą, że ruch autono- 
miczny nieraz jeszcze da 
znać o sobie. 


Niebezpieczeństwo 
przychodziło od morza 


Gospodarczych i politycz- 
nych korzeni obecnego kry- 
zysu należy szukać w histo- 
rycznym rozwoju wyspy 0- 
raz w specyfice tradycyjne- 
go życia jej mieszkańców. 


kryte trudno dostępnymi g6- 
rami (najwyższy szczyt, Mon- 
te Cinto — 2710 m n.p.m.). 


Nawet dziś na 365 gmin tyl- 
ko 10 ma swe ośrodki admi- 
nistracyjne na wybrzeżu. 


Budowanie większości osad 
na skalistych zboczach gór- 
skich wytworzyło określony 
tryb życia korsykańskich gó- 
rali. Wnętrze wyspy  prak- 
tycznie pozbawione jest tere- 
nów uprawnych. Podstawę u- 
trzymania mogło stanowić 
tu tylko pasterstwo i hodow- 
la. Na niewielkich, kamieni- 
stych poletkach 
głównie żyto. Z mąki żytniej, 
do której dodawano mąkę 
kasztanową, wypiekano spe- 
cjalne placki. Były one, obok 
mięsa  baraniego, głównym 
pożywieniem ludności. 


uprawiano | 


jaccio i Bastia (mające po 
50 tys. mieszkańców), ale 
Marsylia (150 tys.), Nicea i 
Paryż (po 100 tys.). Liczne 
mniejszości korsykańskie 
zamieszkują też USA oraz 
kraje Ameryki Łacińskiej. 
Ogółem wszystkich Korsy- 
kanów mieszkających poza 
wyspą jest około 1,5 milio- 
na. 


„Czarne stopy” lądują 
na wybrzeżu 
Zasadniczy zwrot w gos- 
podarczej i ludnościowej 
sytuacji Korsyki nastąpił w 
1967 r. Wtedy to Francja u- 
znała niepodległość Tunezji 
ji Maroka, co spowodowało 
pojawienie się na wyspie 
pierwszych grup białych 
kolonów z północnej Afry: 


nymi z Algierii „w ciągu kilku innych przywódców » 
kilku lat, potrafiły prze- raz zdelegalizowaniem AOK. 
kształcić wschodnie wy- Co będzie dalej? 


brzeże Korsyki w kwitnący 
ogród owocowo - warzyw- 
ny. Równocześnie o 50 proc. 
wzrosła produkcja mięsa; 
słowem, wraz z napływem 
na wyspę „Czarnych stóp” 
rozpoczął się „gospodarczy 
cud* korsykańskiego rol- 
nictwa. Dowcip polega tyl- 
ko na tym, że rdzenni Kor- 
sykanie nic z tego nie mają. 
Zyski i dobrobyt są udzia- 
łem przede wszystkim  al- 
gierskich Francuzów. Mu- 
siało to doprowadzić do na- 
pięć społecznych, których 
skutki polityczne stają się 
coraz bardziej odczuwalne. 


Akcja Odrodzenia 
Korsyki 


Pierwsza partla polityczna 
o większym zasięgu, powsta- 


na pewno nie zgodzi 
przyznanie Korsyce a 
nomii. Jedyne, co Korsy- 
kanie mogą zyskać po 
ostatnich zamieszkach. 
pomoc finansową, Która 
może zaktywizować gospo- 
darczo wnętrze wyspy 
Korsykanie muszą odczuć. 
że nie są traktow po 
macoszemu. A, niestety, tax 
do tej pory było. 
St BOROWIECKI 


Z OSTATNIEJ CHWILI: W 
nocy z 14 na 15 września 
znowu doszlo na Korsyce 
do krwawych zajść, tym ra- 
zem w stolicy, Ajaccio. 
Znowu są ranni. Powód 
starć z policją | żandarme- 
rlą ten sam, co poprzednio. 


Jedna 2 moich znajomych, niejaka 


Kaśka — lat 14 z kawałkiem, klasa 
VIII, włosy jasne, długie i rozpusz- 
czone — powiedziała mi któregoś 


dnia, że najbardziej ze wszystkich 
rzeczy na świecie lubi marzyć. Ukła- 
da się na tapczanie, koniecznie na 
wznak, bez żadnej poduszki, oczy ma 
otwarte i wyobraża sobie takie róż- 
ności. Że np. jest żoną dzielnego 
kowboja — rancho w dolinie, ona 
siedzi na werandzie i czeka na swo- 
jego Joe, słychać w oddali  tętent 
koni, nagle... Nagle zostaje brutalnie 
przywołana do rzeczywistości przez 
swoją rodzoną mamę, która zadaje 
prozaiczne pytanie na temat odro- 


bionych lekcji. Tego Kaśka nie lubi 
najbardziej na świecie, brrr! 
Innemu z moich znajomych przy- 
darzyła się z kolei historia brzmiąca 
wręcz anegdotycznie. Było to w ubie- 
głym roku. Tak się złożyło, że zna- 
jomy ten (wówczas uczeń VII klasy) 
miał lekkie kłopoty z matematyką. 
Nie, żeby dwója mu groziła, ale na 
wymarzoną czwórkę czy piątkę też 
się jakoś nie zanosiło. Akurat jed- 
nak nauczycielka zapowiedziała do- 
datkową klasówkę. W mojego znajo- 
mego wstąpił nowy duch, była to bo- 
wiem dla niego szansa na poprawie- 
nie stopnia. I, szczerze trzeba przy- 
znać, szansa realna. Niestety, tak się 
tym przejął, że zamiast zasiąść do 


Pomarzyć sobie? Owszem, ale... 


solidnej powtórki zaczął sobie ma- 
rzyć jak to będzie — 45 minut cza- 
su i trzy zadania. Jedno rozwiązuje 
w 7 minut, drugie jeszcze szybciej, 
w 6 minut, nad trzecim musi się tro- 
chę pogłowić, no, góra 15 minut. Od- 
daje klasówkę jako pierwszy, nau- 
czycielka jest zdziwiona tempem, ra- 
dzi mu, żeby jeszcze sprawdził, on 
nie chce, ona kręci z niedowierza- 
niem głową. Na drugi dzień ma zu- 
pełnie inną minę. Oddając klasówki 
mówi: „Zrobiłeś mi niespodziankę. 
Piątka. Jedyna w całej klasie. Gra- 
tuluję!*. 


Sympatyczny obraz, prawda?! Ale 
nie miał miejsca w rzeczywistości. 


Marzenia zajęły tyle czasu, że już 
nie starczyło go na matematykę. 


Znajomy był na siebie autentycz- 

nie wściekły. „W życiu już nie będę 
marzył!** — zarzekał się. „Nigdy, 
przenigdy!”. 
„Nie wiem czy słowa dotrzymał, je- 
śli nie — tym lepiej. No bo jakie to 
by było życie bez marzeń? Smutne, 
szare, takie straszliwie realne i stra- 
szliwie powszednie. A marzenia wła- 
śnie je ubarwiają, dodają tej codzien- 
ności kolorytu, dodają głębi jakiejś... 
Chodzi tylko o to, żeby umieć zacho- 
wać  proporcję, proporcję między 
ranchem w dolinie a codziennymi 
obowiązkami. Bo i na to jest miejsce, 
i na (o. 

Marzenia bywają abstrakcyjne — 
tak jak to rancho Kaśki, takie sztuka 
dla sztuki, nazwijmy to ćwiczeniem 
fantazji chociażby i realne — np. ktoś 
marzy o posiadaniu magnetofonu, al- 
bo o tym, żeby zostać lekarzem, ałbo 


o tym, żeby dostać dobry stopień. Ta- 
kie marzenia to jakby wytyczanie 
celu. Ale o tym, czy cel zostanie osią” 
gnięty decyduje nie intensywność 
marzeń tylko intensywność działań 
do osiągnięcia tego celu zmierzają- 
cych. Bo jeszcze z tym magnetof0- 
nem to różnie bywa, ale zawsze trze- 
ba samemu na niego zarobić, oszczę- 
dzać, zdarza się, że dobrzy rodzice, 
bez czynnego udziału marzyciela, 
marzenia spełnią. Ale już w wypad- 
ku stopnia czy zdobycia wymarzone- 
go zawodu, to nie ma siły — same 
marzenia nie wystarczą, potrzebny 
jest wysiłek, silna wola, czasami 
wyrzeczenia. 


1 dlatego na pytanie, czy pomarzyć 
sobie, odpowiedź brzmi — owszem, 
ale nie zamiast życia, tylko w ży” 
ciu. 


EWA KŁOSIEWICZ 


Centralna ulica Debreczyna w przeszłości pelnila rolę placu targowego. Dxiś, oczywiście, również się tu handluje, ale 


dawne stragany, zastąpiły nowoczesne sklepy i magazyny. 


głębi widzicie zabytkowy kościół Kalwiński. Sławę swą 


zyskał, jednak dzięki temu, że w jego wnętrzu w 1849 roku parlament węgierski pod przewodnictwem Lajosa Kossutha, 
ogłosił detronizację Habsburgów, a tym samym uznal Węgry, za samodzielne, niepodlegle państwo. Bylo to w okresia 

iosny Ludów, kiedy razem re zwolennikami Kossutha o wolność bratniego narodu walczyli również Polacy. Jeden z 
nich, Józef Bem, stał się nawet narodowym bohaterem Węgrów. 


Tak się jakoś układało, że mimo wie- 
lokrotnych podróży po Węgrzech, 
wschodnie tereny tego kraju pozosta- 
wały poza moim zasięgiem. Wreszcie w 
tym roku mogłem wypełnić tę lukę, bo 
oto jestem w Debreczynie, trzecim co 
do wielkości mieście Węgier (170 tys. 
mieszkańców), stolicy województwa Haj- 
du-Bihar, największego miasta Wielkiej 
Równiny Węgierskiej, miasta, z którego 
najwygodniej robić wypady na słynną 
pusztę Hortobagy. 


Zamieszkałem w najpiękniejszej dziel- 
nicy miasta noszącej nazwę Wielkiego 
Lasu. Jeszcze przed 100 laty rzeczywiś- 
cie był tu wielki las, chociaż dziś prze- 
kształcił się w wielki park, który jest o- 
zdobą miasta i stanowi jego prawdziwe 
płuca. Właśnie ten park, a nie zabytki 
i chlubna przeszłość Debreczyna, są 
magnesem przyciągającym turystów z 
kraju i zagranicy. Cóż w nim jest tak 
atrakcyjnego? 


Wszystko zaczęło się jeszcze w ubieg 
łym wieku i w dodatku bardzo tajemni- 
czo. Otóż prawie zawsze, gdy ktoś za- 
palając fajkę nieopatrznie rzucił zapał- 
kę do studni, na moment buchały pło- 
mienie, po czym... wszystko wracało do 
normy! To niezwykłe zjawisko ludzie 
prości przypisywali działaniu sił nie- 
czystych. 


Innego zdania byli geologowie wę- 
gierscy: w studniach gromadzi się gaz 
metan — twierdzili. | mieli rację. A co 
oznacza wydobywanie się z ziemi me- 
tanu? Oczywiście ropę, gaz ziemny. | 
tak na Wielkiej Równinie w okresie 


Jedna z najpiękniejszych fontann, wie- 
czorem mieniąca się wielobarwnym 
oświetleniem, znajduje się w pobliżu 
uniwersytetu. 


Baseny z leczniczą wodą — największa 
atrakcja Debreczyna. 


Piękna architektura nowo wznoszonych budynków mieszkalnych i 
dodaje tylko uroku 600-letniemu miastu. 


sanaterłów 


międzywojennym rozpoczęto głębokie 
wiercenia geologiczne (do 2 tys. m). Z 
otworów buchnęły ogromne ilości gazu 
ziemnego, w innych miejscowościach ro- 
py, a prawie wszędzie tryskała gorąca 
woda. 


Dziś zasoby gazu są już na wyczer- 
paniu, ale drugie bogactwo — gorące 
źródła leczniczej wody są nadal obfite. 
Właśnie na skraju Wielkiego Lasu w 
Debreczynie czynne są takie źródełka. 
Wokół nich pobudowano cały kompleks 
wspaniałych basenów. Pomyślano o każ- 
dym: dzieci mają swoje brodziki, po- 
czątkujący pływacy — płytki basen z let- 
niq wodą, zaawansowani i sportowcy — 
normalnych rozmiarów basen, jest tak- 
że trampolina, sztuczna fala, a przede 
wszystkim dwa baseny z gorącą leczni- 
czą wodą. Rzeczywiście, już po półgo- 
dzinnym pławieniu się skóra staje się 
miękka, aksamitna. Podobno kąpiel w 
tej wodzie leczy reumatyzm, choroby 
krążenia, stawów, serca i wiele innych 
dolegliwości. 


Poza atrakcjami kąpielowymi, w Wiel- 
kim Lesie można popływać łodziami na 
sztucznym jeziorku, zwiedzić ZOO i ro- 
zerwać się w wesołym miasteczku. A 
teraz zapraszam Was na maleńki spa- 
cer po parku, po czym wsiądziemy do 
tramwaju i pojedziemy do śródmieścia. 


Za przewodnika służyć Wam będq: 


STANISŁAW BOROWIECKI (tekst) 
LESZEK KAŃTOCH (zdjęcia). 


zastępu „Armatek” 


DA SIĘ 


LUBIĆ! 


„Armatek” jest siedem. Nazwały tak śmiesznie 
swój zastęp jeszcze w piątej klasie. Tak się bowiem 
złożyło, że należały do nlego najwyższe z całej klasy 
dziewczęta, no i... nie najszczupiejsze. 


— Prawdziwe armaty! — pokpiwall soble nieraz 


chłopcy. 


Dzisiaj „Armatki” są już w klasie ósmej | nazwa 
zastępu dawno się zdezaktualizowała — bardzo 
dbają o linię i nie przypominają już tamtych pulch- 


nych pięcioklasistek. 


Kiedy jest się kilka lat w jednym 
zastępie, to na podstawie wspólnych 
przeżyć można byloby napisać kuiąż- 
kę. „Armatki” często urządzają wie- 
czory wspomnień. 

— Pamiętacie jak to bylo, kiedy... 
— zaczyna Ewa, zastępowa. 

| sypią się wspomnienia. O tym jak 

zabłądziły w lesie, jak to bylo na o- 
bozie, jak szczep dostał nową har- 
cówkę... 


ŚLIZGAWKA 
W HARCÓWCE 


Każdy srczep czy drużyna marzy o 
posiadaniu wlasnej harcówki. Nic 
więc dziwnego, że dzień jej otrzyma- 
nia stoje się prawdziwym świętem. 
Tak też bylo w Szkole Podstawowej 
nr 38 w Krakowie, w szczepie „Hu- 
ragan* im. Obrońców Westerplatte, 
do którego należą „Armatki”. 

Dawniej zbiórki odbywaly w beto- 
nowym schronie. Miało to swój urok 
— schodzilo się krętymi schodami w 
podziemia, do których nie dochodzi- 
lo światlo dzienne, panowal w nich 
nastrój tajemniczości, a nawet grozy. 
Chociaż betonowe ściany pokryte 
byly farbą i wisialy na nich przeróż- 
ne korzenie, fotogralie i inne ozdo- 
by, to zawsze wialo od nich chlo- 
dem. Najgorsza byla podloga. 
Można ją bylo zamiatać i myć po 
kilka razy dziennie, a xawsre bylo 
na niej pelno kurzu. Rodzice narze- 
koli: 


— Co wy robicie na tych 
kach? Spójm, jak ty wyglądasz! 


zbiór- 


— Jak rokurtona armata! — doga- 


dywało zlośliwie mlodsze rodzeń- 
stwo. 
Kiedy więc pani dyrektor oddala 


we wladanie harcerzy jedną z klas 
w szkole, radość 1opanowala o- 
gromna. Do urządzenia harcówki 
wzięli się nie tylko harcerze, ale i 
rodzice. Pomałowano ściany i wylo- 
iono je drewnianą boazerią. Harce- 
rie 1 trzynastego liceum (czlonkowie 
„Huraganu” pochodzą 1 trzech śro- 
dowisk: SP 38, LO XIII i Pałacu Mlo- 
dzieży) przywieżł wlasnym ngori* 
kiem” kamienie znad Raby i wapień 
ie skałek Kmity. Zbudowano x nich 
kominek. Jest w nim  wmontowane 
specjalne „trzoskające” urządzenie 
— ma się wrażenie, że to trzaska pło- 
nące drzewo. Oświetlenie harcówki 
umoc wane jest na kole od woru, 
przywićsł je ze wsi Bogdan Humi- 
czewski. 


Wiadomo, że po takim generalnym 
remoncie najgorsze jest sprzątanie. 
„Armatki”* godzinami zdrapywaly 1 
podłogi larbę, cement i wapno, 
myly zachlapane okna. Nikt nie ma- 
rudzil, nawet największe damy. A 


kiedy na podlodze nie bylo żadnej 
plamki, rozpoczęło sią postowania. 
Każda 1 „Armatek” chciała, aby 
„jej” kawolek podlogi byl najpię- 
kniejszy. Mie żalowały więc posty i 
w harcówce powstola.. prawdzrwa 
śliigawka. Nie mogla sobie doć 1 
nią rady nawet elektryczna frotarkal 


NA „HEXPO” 


Od kiłkunastu lat wiosną „Hura- 
gan'* organizuje w Dolinkach Niepo- 
„HMeaxpo”, czyli 


lomickich „Harcer- 


ską Ekspozycję”. Jest to przegląd do- 
robku szczepu i doroczny zlot nale- 
żących do niego drużyn. Po raz pier- 
wsiy imprerę tę rorganirowali w ro- 
ku 1959, w rok po Światowej Wy- 
stawie „Expo” w Brukseli. 


Na „Hezpo” czeka się cały rok. 
Czeka się x niecierpliwością, bo wia- 
domo, ie będą to dni dobrej raba- 
wy. Tak też było i tegorocznej wio- 
sny. Byl przegląd artystyczny 1 tea- 
trzykiem „Zielona Gęś"; dyskoteka 
pod gwiazdami; moc konkursów — 
— strzelecki, krasomówcay, rreibiar- 
ski, konkurs na indiański makijoż; 
były wyścigi na koniach na biegu- 
nach; pojedynki plastykowymi siab- 
lami, wymazanymi forbą. Zajęcie w 
konkursie „punktowonego” miejsca 
nagrodiano specjalną xlotową wa- 
lutą, czyli trw. hexami. O tym 
wszystkim informowalo nadzwyczajne 
wydanie gazetki „Hexporyk”*. 

Zastęp „Armotek* brał udział w 
„Hexpo” po rax pierwszy. Ewa i Do- 
rota występowały jako wróżki w trw. 
namiocie czarów. Cierwona lampka, 
płonące świece, specjalne akcesoria 
przepowiadaczy przyszłości: sennik 
egipski, rozgrzany wosk i korty 1 ta- 
jemniczymi znokami ściągały tłumy 
chcqcych wiedzieć, co ich czeka. Do- 
rota okazała się specjalistką od wró- 
żenia x ręki. Z zawilych tajemnice 
linii serca, życia i mądrości przepo- 
wiadala jak 1awodowa chiromantka 
siedem lat tlustych, bądź chudych. 
Zabawa byla na medal! 


Dziewczęta r zastępu „Armatek” poprowadzą w tym roku 
młodsze zastępy harcerskie. | chociaż więc praktycznie ich ra- 
stęp mógłby w tej sytuacji przestać istnieć, to jednak szkoda im 
się rozstać. Nic dziwnego, tyle lat razemi 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


DINO- 


ZAURY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Jednak najpierw była azjatycka pu 
stynia Gobi, obecnie skalista i sucha, 
niegdyś, w okresie kredowym zielona, 
bogato w rzeki i jezioro, gęsto za- 
mieszkała przez liczne gatunki dinozau- 
rów. Pozostały tylko ich szkielety zagrze- 
bane w ówczesnych rzecznych łachoch 
i jeziornych osadach. Przetrwały tak do 
dzisiaj, skamieniałe, w prawie nie zmie- 
nionym stanie. 


Wiele z tych szkieletów wydobyli i 
przywieźli do Polski nasi paleontolodzy 
z Polskiej Akademii Nauk, podczas 
ośmiu wypraw dokonanych w latach 
1963-1971. Jeszcze dużo czasu zabierze 
szczegółowe opracowanie naukowe ze- 
branych moteriałów. Kiedyś oryginalne 
szkielety zostaną zmontowane w mu- 
zeum. Tymczasem na Śląsku powstała 
myśl odtworzenia olbrzymów w natural- 
nej wielkości. Znaleziono miejsce — 
skalne zagłębienie na terenie ogrodu 
zoologicznego w Śląskim Parku Kultury 
i Wypoczynku. 


Zespół paleontologów, kierowany 
przez prof. dr Zofię Kielan-Jaworską, 
przystąpił do odtworzenia wyglądu tych 
zwierząt na podstawie posiadanych 
szkieletów, często niekompletnych. Była 
to nieomal detektywistyczna praca. Z 
budowy czoszki, zębów, kończyn, krę- 
gosłupa trzeba było wnioskować o po- 
żywieniu zwierzęcia, o jego postawie, 
sposobie poruszania się na czterech lub 
dwu kończynach, trybie życia — wod- 
nym czy lądowym, ba, o jego wrogach, 
o sposobach obrony, o życiu stadnym 
lub w pojedynke. 


Dr Teresa Maryańska opracowała te 
dane, a na ich podstawie pan Woj- 
ciech Skarżyński tworzył pierwsze mo- 
dele w pomniejszonej skali. Potem, już 
w pracowniach rzeźbiarzy na Śląsku, 
były powiększane do naturalnych roz- 
miarów. To dotyczyło mniejszych di- 
nozaurów, bo nie wszystkie z nich byly 
olbrzymami. Te wielkie stawiano od ra- 
zu w kotlinie. Na stalowy, spawany 
szkielet, nokladano siatkę drucianą, a 
tę obrzucano warstwą betonu. 


W ten sposób jako pierwsi w Euro- 
pie weszliśmy w posiadanie wycinka mi- 
nionego świata z czasów, gdy panowa- 
ły w nim dinozaury. 


Mogą się nam wydawać dziwaczne 
kształty tych zwierząt. Ale w świecie 
przyrody nie istnieje nic, co by nie wy- 
nikało z rzeczywistej potrzeby. Oto tar- 
bozaur — drapieżca. Miał takie rozmia- 
ry, tak potężne, uzębione szczęki, iż do 
polowania na grubą zwierzynę stały mu 
się zbędne przednie kończyny. Ustała 
potrzeba i oto kończyny zaczęły zani- 
kać. Tarbozaur ma je tylko w postaci 
szczątkowej. 


Inny okaz, sajchania — ciężki dino- 
zaur pancerny. Ten z kolei, przystosowu- 
jąc ciało do obrony, wybrał nie uciecz- 
kę, jak długonogie ornitomimusy, lecz 
pancerz. Nogi mogły pozostać krótkie 
i niezbyt nadające się do biegu. Za to 
w toku ewolucji wytworzyły się na ciele 
grube kostne płyty, odporne na ukqsze- 
nia. Zaś na końcu ogona powstała kost- 
na buława. W razie zagrożenia — szyb- 
ki obrót zadem i buława uderzała na- 
poastnika, podcinając mu nogi. 


18 zrekonstruowanych dinozaurów za- 
mieszkuje dziś śląską kotlinę. Można 
przechadzać się pomiędzy nimi lub o- 
bejrzeć je z góry, z wagonika kolejki 
linowej. Można wyobrazić sobie, że to 
wehikuł czasu, który nas przeniósł do 
świata zwierząt wymarłych na Ziemi 80 
milionów lat przed pojawieniem się na 


niej człowieka. 
MACIEJ KUCZYŃSKI 
Zdjęcia: M. Żbikowski 


Podczas wakacji mialam bliż- 
szy kańtiaki 2 warszawskimi 
przewodnikami. To wspaniali lu= 
dzie! Są niezwykle | uczyni, 
życzliwi, mają ogromne poczu- 
cie humoru. Co ciekawe, są 
mimi przedstawiciele różnych 


w Przewodni- 
ków Miejskich W zwiazku r 
tym, chcialabym życzyć im po- 
wodzenia w pracy oraz wiele 
szczęścia. Zeby wszyscy byli dla 
nich życzliwi. 

Pawia 


Potrzebna pomoc 


Jestem uczennicą ósmej kia- 
sy Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Milejczycach. Mamy zrobić al- 
bumy o Afryce i Ameryce. Mo- 
że czytelnicy mi pomogą | przy- 
ślą zdjęcia, mapy, teksty, Bar- 
dzo liczę na tę pomoc. 


Irena Gładzkza 
11-332 Milejczyce 
Od redakcji: My teź myślimy. 
że czytelnicy nie zawiodą. Irena 
na pewno podzieli się otrzyma- 
nymi materiałami ze swoimi ko- 
legami z klasy! 


Marzena Kostrzewa. (lat 137) 
ul. Asnyka 20a m 38 59-720 
Legnica zbiera widoków- 
ki, znaczki, interesuje się 
fotografią. 


Trudny wybór 


Mam 15 lat. Rok temu pozna- 
łem ładną dziewczynę. na któ- 
rej bardzo mi zależy. Od kiku 
lat gram w miejscowym klunie 
siatkówki. Kłopot zaczął się nie- 
dawno. Zmieniono mi godziny 
treningów, tak, że nie mogę 
wieczorami spotykać się ze swo- 
ją dziewczyną. Ona twierdzi, że 
muszę wybrać: albo ona, albo 
sport. Szkoda mi jednak opuś- 
cić klub. Mam duże osiągnięcia. 
Czy nie ma innego wyjścia? 


Wojtek 


Tylko dwie, 
a tyle mogą? 


W naszej klasie panuje bar- 
dzo niemiła atmosfera. I to przez 
dwie nasze koleżanki. Używają 
cne wulgarnych słów, palą pa- 
pierosy. Uważają się za dorosłe 
i chcą wszystkimi kierować. 
Reszta klasy jest pod ich wpły- 
wem i zaczyna postępować po- 
dobnie. Kilka razy zwracałyśmy 
na to uwagę, ale powiedziano 
nam, że jesteśmy „dzieciuchy”. 
Prosimy o wydrukowanie listu. 
Może inni podsuną nam sposób 
na zmianę tej sytuacji. 


A. i R. kl. VIIla 
Krynica 


Jak znależć adres? 


Od redakcji: Jeżeli znasz imię 


(4 nazwisko osoby, której adresu 


w Warszawie poezuaujesz napisz 
do Biura  Adresowego ul. Nó- 
wotki 30, 02-210 Warszawa. Do 
listu trzeba dołączyć znaczek 
opłaty skarbowej za 10 zl. 


Film ten można uznać za baj- 
kę, ale bajkę z przyszłości — dlo 
wszystkich, niezależnie od wieku: 


W pewnej stolicy, słynnej z 
pięknej orchitektury i 1 wspo: 
niałych trodycji kulturalnych, na- 
stał okres, kiedy mieszkańcy opę- 
toni dążeniem do postępu obró- 
cili się przeciw własnemu mio- 
stu — pragnąc je unowocześnić. 
Pokryli co się dało i jak się dało 
rusztowoniami, gdzie tylko było 
można rozpoczęli wykopy. Na 
miasto ruszyły, z potwornym ry- 
kiem, ziejąc spalinami, setki bul- 
dożerów, koparek i dźwigów. Lu- 
dzie po powrocie z pracy z tru- 
dem poznowali własne domy. 
Trwał szał budowy i burenia, 
pęd do nowoczesności zu wszel- 
ką cenę. 


Znalazło się jednok grupka 
dziwaków, dlo których postęp 
nie był najważniejszą ideq. Szu- 
kali tylko spokoju, by móc roz- 
koszować się piękną muzyką, 
dziełami sztuki,  literoturą i... 
brakiem pośpiechu. Poniewoż ta- 
kiej oazy spokoju nie było w ca- 
lym ich mieście — zeszli jak 
szczury w jego głąb — tam, gdzie, 
wydawałoby się, że nie dosięgnie 
ich ramię nowoczesnej cywiliza- 
cji — do podziemi. 


„Szczury Paryża” — film w re- 
żyserii Pierre'a Tchernia — jest 
ostrzeżeniem sprowokowanym 
przez plany modernizacji i prze- 
budowy wielu dzielnic Paryża, 
które wzludziły niepokój wśród 
mieszkańców stolicy Francji i mi- 
lośników jej dawnego kształtu. 


Komedio wydała się reolizato 
rom tym gatunkiem filmowym, 
który Francuzi lubią nojbordziej 
i który jest przez nich najlepiej 
rozumiany. Przez doskonały dow- 
cip i sotyrę skłania do rełleksji 
nad pewnymi nieprzemijojącymi 
wartościami, z których nie można 
rezygnować w Imię postępu. 


Poznajemy tu inny Porył; ou- 
tor filmu porównuje go do wnę- 
trza ogromnego szwajcarskiego 
sera... — Trafnie! No powierzchni 
beton nowoczesności, a pod spo- 
dem sieć kanałów i lochów ciąg- 
nących się na niezliczonej ilości 
podziemnych pięter pod całym 
miastem. Pokazane zostało taje- 
mnicze wnętrze miosta, którego 
nikt nie zna w całości. Trzeba 
przyznać, że pomysł takiej sce 
nerii, prawdziwej przecież, a za- 
razem tajemniczej i obcej był na- 
prawdę świetny. 


Pierre Tchernia opowiada: „Na 
powierzchni pokazano już prawie 
wszystko, a tego, co jest pod spo- 
dem — wcale. Zocząłem zwie- 
dzać kanały. W  Livry-Garden 
znalazłem wspaniałe dawne ka- 
mieniołomy gipsu, z ogromnymi 


halami o fantastycznie  wyrzeż- 
bionych ścianach”. 
Na „Szczury Paryża” warto 


pójść. Jest to naprawdę dobrze 
zrobiona komedia, choć nie z 
serii tych, na których szczęki drę- 
twieją od śmiechu. Dużo tu mo- 
mentów zabawnych i to bardzo, 
ale i sporo prawdziwego liryzmu. 


(eb) 


Zanim Władek został łącznikiem Gwardii Ludowej, przeszedł 
w swym rodzinnym domu prawdziwą szkołę konspiracji. Byl 
świadkiem tajnych zebrań organizocji partyjnej, gromadzenia 
przez starsze rodzeństwo broni i ukrywania jej w specjalnie 
pod domkiem przygotowanym schronie, który biegł aż pod o- 
gród. Przyzwyczaił się do tego, że rzadko kiedy rodzina była w 
komplecie. Gdy brakowało najstarszego z braci, Janko, wia- 
domo było, że tej nocy 'ozbity zostonie gdzieś hitlerowski po- 
sterunek lub wyleci w powietrze pociąg zdążający na wschód 
z bronią i amunicją. Kiedy brakowało najstarszej siostry, Stasi, 
zaciskał © ?udek kciuki, oby szczęśliwie przewiozła partyjne do- 
kumenty, broń, czy prasę konspiracyjną. Gdy z kolei nie było 
Wacko, cieszył się, że za dzień, dwa, arsenal broni pod pod- 
łogą wzbogaci się o dalsze pistolety, które Wacek po mi- 
strzowsku odbierał Niemcom na ulicach Warszawy. 

Zazdrościł Władek swemu rodzeństwu udziału w akcjach. Nie 
o wszystkich wiedział, niektórych się „domyślał. Często wyczyty- 
wał je z niepokoju w oczach oczekującej „mamy. Często nocą, 
nie mogąc zasnąć, biegł myslami za Jankiem, który wraz ze 
swoim oddziałem akurat rozkręcał gdzieś pod osłoną nocy 
szyny kolejowe. 1 3 

Zazdpościł braciom. Bywalc, że zogodnąl — przydam sie, zro- 
bię co każesz, weż mnie z sobą. rea 

— Mosz jeszcze czas. Pilnuj mamy. pomagaj jej 
| bądź bystrzak... A ż 

daw Władek co to znaczy — mieć oczy i uszy otwarte. 
— Tyle się w ich domu dzieje, dom ten trzeba chronić przed o- 
sobami niepowołanymi. Był więc Władek nie. mianowanym 
strażnikiem sprawy. Wypatrywał, czy ktoś obcy nie kręci się w 
pobliżu, nie podpatruje, nie śledzi kogoś z rodziny. Sluchał = 
czy aby jakieś auto nie skręca w ich stronę. Na swój sposób 
czuł się żołnierzem na posterunku, który sam sobie wyznoczył. 

„„Był 30 styczaia 1943 roku. Tego dnia miało się odbyć na 
Gliniaku, w domu Nalazków, posiedzenie Sztabu Gwordii Lu- 
dowej. W ostotniej chwili zostało jednak odwolone. Wszyscy 
członkowie rodziny wyjątkowo byli w domu. Zopadła mrożna 

ólnocy zaczął gwałtownie ujodać 


iowa noc. Gdzieś po Pp jad 
Se Hed czeżnie w okna i drzwi załomotały kolby karabinów. 


w domu. 


Hitlerowcy zaskoczyli Nalazków podczas snu. Rozpoczęło się 
nierówna wolka. Janek otworzył okno i rzucił kolejno dwo gro- 
naty, a Wacek serią z broni maszynowej trofił kilku najbliżej 
stojących hitlerowców. Faszyści cofnęli się i przypadli do ziemi 
Wykorzystując ten moment Janek, Wacek i Zosia, torując sobie 
drogę granatami i ogniem pistoletów maszynowych, przebili sie 
przez kordon wroga i wydostali z okrążenia. W domu jednak 
pozostali rodzice — Stefania i Stanisław Nalozkowie i reszta 
dzieci — Stasia, Helenka i Władek. 

Hitlerowcy otoczyli dom ze wszystkich stron, ostrzeliwując go 
bez przerwy. Nie było już wyjścia! Dosłownie w ostatniej 
chwili matka urotowała życie dwojga najmłodszych, wpychając 
Helenkę i Władka do zamaskowanej piwnicy, z której podkop 
prowadził w głąb ogrodu. Wkrótce dom na Gliniaku stanął w 
płomieniach. Nikt z Nalazków nie podniósł do góry rąk. Woleli 
zginąć niż poddać się wrogowi! 

Z liczącej osiem osób rodziny Nalazków po tej tragicznej 
nocy, pozostało pięcioro: Janek, Zosia, Wacek, Helenka i naj- 
młodszy Władzio. 

O każdym z członków tej bohaterskiej rodziny można by no- 
pisać oddzielną opowieść. 

W dalszych walkach z okupantem zginęli kolejno: Zosia — 
podczas potyczki jej oddziału partyzanckiego z Niemcami; Wa- 
cek — schwytany przez hitlerowców podczas przewożenia po- 
ciągiem materiałów wybuchowych; Jonek — dowódca Okręgu 
Ratomowiego, GL, otoczony przez Niemców w gajówce koło 
Ostrowca Świętokrzyskiego. 

Najmłodsi Nalazkowie również nie doczekali wyzwolenia 
Oboje nie chcieli siedzieć bezczynnie, rwali się do walki. He- 


GIELDA POMYSŁÓW 


SY-LA-BÓW-KA 


To jest iwielno gra na desiciowe dni, kiady sie- 
diimy w jakimi pomiesreteniu |... nudrimy się. 


Zostęp siada w kręgu. Grę ro1poc1yna jeden 1 har: 
<eriy wymawiając dowolną sylobą. Następnie jego 
kolega 1 lewej (lub r prawej, roleinie od umowy) do- 
daje inną, kolejny harcerr = Inną i tak dolej. Wa- 
runkiem jest, aby kady dodawał loką sylobę, która 
ląciy sią 1 poprzednią w jakiś wyraz (1danie). Jedna 
osoba roplsuje wsrystkie sylaby I pod koniec gry od: 
<igtuje powstaly tekst. Śmiechy jest wiedy co nie- 
miara, bo najerąściej wychodni 1 lego tiw. groch 
1 kopustą 

Zygmunt Aymastewski 


Wolbriych 


WALKA O PUCHAR 


W naszym 1ostąpie orgoniiujeamy ciasomi tw. 
puchar sprawnościowy. Trieba na lo kilka godiin 
ciosu, o ideolnie nadaja się slonacine, jesienna po- 
poludnie. Zabawa jest najlepsza wiedy, biedy jest 
duło konkurencji. Mogą być różne, myśmy ostatnio 
rozgrywoly takie: bieg no 40 metrów, bieg wahadlo- 
wy 3X10 metrów 1 przenoszeniem komienia i kijo, 
skok w dol 1 miejsco, Irójskok 1 miejsca, sirąconie 
kija wbilego w ziemię małymi kijami, wyskok do 1wi 
su na konarie i 1eskok, budowanie na cios prowi 
1orycinego szalasu 1 leiących suchych galąai 


Wstyscy biorą udzial wa wsystkich konkurencjoch 
wszystko jest punkiowone. Zwycięzca zdobywa pu 
chor. — laki? Może to być np. duży słój od konlitur 
pelen... cukierców 

Jola Mareta 
Kolechowice 


lenkę skierowała organizacja do obsługi tojnej radiostoc 
Michalinie kolo Warszowy, zoś 13-letni Wlodek zost 
kiem Gwordii Ludowej. Mieszkoł wówczas u rodzimy Skoniec 
kich w Legionowie. 

12 stycznia 1944 roku dom ten przeżył tragedię podobną do 
domu Nalozków. lak samo jak przed rokiem na Glinioku, ter 
w Legionowie hitlerowcy otoczyli dom działaczy Polskiej 
Robotniczej i żołnierzy Gwordii Ludowej. W mieszkomiu zno 
dowali się wówczos Skonieccy, ich syn Jurek, łączniczka GL z 
Warszawy oroz mały łącznik Władek Nalozek. Podjęli oni nie 
równy bój z Niemcami. Rozbestwieni hitlerowcy podpalili dom 
Włodek ostrzeliwał Niemców przez okno. Pamiętoł jak 

kiem jego brat, Wocek, w podobnej sytuacji prowad 
gień przebił się przez kordon wroga. Może i on... Nagle p 
trafiony karobinowym pociskiem. Pozostoli mieszkańcy spłonę 
żywcem. 

Pół roku później zginęła ostatnio z rodziny Nalazków — He- 
lenka. 


Włosy jak marzenie 


Marię o posiodaniu pięknych — puszystych i liniqcych wlosów, Niestety, 
rzeciywistość jest zupelnym tego marienia przeciwieństwem — mom wlosy 
sztywne, rrodkie i latwo się prretlusiciojące. Czy można jakoś tę sM 
poprawić? Słysralam, ie dobrte jest plukoć wlosy octem, ole nie wiem, ile 
łego octu broć i jak dlugo plukoć. Mirka 


Jokość włosów (gęstość, szybkość wzrostu, szybkość przetłuszczania się) 
zależy zorówno od czynników wewnętrznych (hormony, stan nasycenia wita- 
minami, układ nerwowy, odpowiednia dieta) jak i zewnętrznych. Do tych o- 
OBEJ należą zabiegi kosmetyczne | higleniczne. O takie właśnie pyto się 

icka. 

Myślę, że dobrze się stalo iż Mirko nie wie w Jakich ilościach ocet do 
płukonia włosów stosować, ponieważ jest to metoda... trącąca nieco „mysz- 
ką”. Owszem, był to zabieg popularny i pożyteczny wtedy, gdy mylo się wie 
sy zwyczajnym mydlem — woda, nawet najbardziej gorąca nie była go w 
stanie absolutnie spłukać i płukanko octowa zapobiegała ich lepieniu się. 
Ale kto teraz myje włosy zwyklym mydlem?! 

W koidym, najmniejszym nawet sklepie drogeryjnym czy kiosku „Ruchu'” 
jest duży wybór specjalnych preparatów do mycia wlosów — szamponów. A 
szampony spłukują się doskonale, żaden ocet nie jest potrzebny. 

W pielęgnacji włosów najwożniejszą sprawą jest właśnie ich mycie, a co 
się z tym wiąże wybór odpowiedniego szamponu. Jest ich wiele, różnią się 
nie tylko kolorami i kształtami buteleczek, ale również swym przeznaczeniem. 
Sq więc szampony przeznaczone dla wlosów normalnych — np. SZAMPON 
BAMBI, SZAMPON BRZOZOWY, dla wlosów suchych — np. SZAMPON JA- 
JECZNY, SZAMPON Z WITAMINĄ F 1, SZAMPON Z (ziołowy), SZAMPON 
PERLISTY, dla włosów tlustych — np. SZAMPON RUMIANKOWY (włosy ja- 


sne), SZAMPON POKRZYWOWY i SZAMPON TARO (oba dla włosów ciem- 
nych), SZAMPON PIWNY, SZAMPON SYLWIA. 

Sq pewne zasady, które triebo stosowoć prry myciu wszystkich rodzajów wlosów: uży- 
wa się wody cieplej, ole gorącej — idealna temperatura powinna wynosić 37 st. C- 
Woda do mycia powinna być miękka, a jeśli już nie de mycia (nie 1awsie przygotowanie 
takiej jej ilości jest moifiwe), to obowiązkowo do płukania, Najprostszym sposobem 
imiękczońia wody jes! gotowonie jej prrex kwadrans i porostowienie w <rojniku lub ko- 
cielku prrer colą dobę. Popularna desiciówka bylaby jesicie lepsza, tylko kto ma na to 
cios. Susry się wlosy najpierw w ręciniku (dobrie, żeby byl wygriony), a potem suszar- 
ką. Wlosy kiepsko inosią bardio wysoką temperolurę i dlatego nie powinno się raczej 
mlączać susioki na moksimum. Nadmierne priesuszenie wlosów rwięksia wydzielanie gru- 
crolów lojowych, co powoduje, że włosy zbyt szybko się przetluszczoją. Lepiej jest susryć 
wlosy parę minut dlużej nii im 1asikodzić. 

Wlosy normalne nie sprawiają większych kłopotów. — Odpowiedni szam- 
pon, odpowiednia częstotliwość mycia (co 7—10 dni), delikatne, cowieczor- 
ne szczotkanie włosianą szczotką w kierunku od korzenia ku końcom 
i wszystko w porządku. 

Wlosy suche powinno się myć nieco rzadziej (plus, minus co 14—16 dni). 
Jeśli zaraz po myciu są bardzo sypkie można je po spłukaniu szamponu skro- 
pić sokiem z połówki cytryny, usztywni je to nieco, również konieczne jest 
systematyczne szczotkowanie. 

Najwięcej kłopotów sprawiają włosy tluste. Najtrudniej jest również 
dlo nich dobrać najodpowiedniejszy szampon, ale jeżeli się już na jakiś 
zdecydujecie trzeba go przez pewien okres czasu stosować. Dobre efekty 
daje przy włosach tłustych stosowanie dwóch szamponów jednocześnie — 
do pierwszego mycia któryś z szamponów ziołowych: RUMIANKOWY, PO- 
KRZYWOWY lub TARO, a po splukaniu, do drugiego mycia np. SZAMPON 
PIWNY. Włosy tłuste należy myć wyjątkowo delikatnie, nie trzeć, gdyż moc- 
ny masaż wzmaga działanie gruczołów łojowych. Często w parze ze skłon- 
nością do przetłuszczania się występuje łupież, w tym wypadku należy sto- 
sować SZAMPON SYLWIA, który działa zapobiegawczo i leczniczo. Wło- 
sów llustych nie noleży szczotkować. Jeśli po 2—3 dniach od mycia włosy 
są znowu tłuste można zastosować specjalny SUCHY SZAMPON, gdyż na- 
wet włosów bardzo tłustych nie powinno się myć częściej niż co 5—6 dni. 

SUCHY SZAMPON produkowany jest w dwóch rodzajach. SZAMPON 
SUCHY w postaci proszku pakowany w pudeleczku z tworzywa i 
SZAMPON SUCHY „SZYK” w nowoczesnym i funkcjonalnym opako- 
waniu aerozolowym. SUCHYM SZAMPONEM posypujemy włosy, wcieramy 
go w głowę i wyczesujemy za pomocą grzebienia z nabitą nań watą. Wy- 
czesywanie nie zawsze jest wystarczające, a resztki proszku na głowie wy- 
glądają fatalnie, w tym wypadku trzeba proszek wytrzeć ręcznikiem, tak 
samo jakby się wycierało włosy mokre po myciu. SUCHY SZAMPON jest bar- 
dzo wygodnym środkiem, ale raczej zastępczym. Nie należy stosować go 
systematycznie, jest polecany w sytuacjach „extra”. Jeśli mimo  prowidło- 
wych zabiegów kosmetycznych włosy przetłuszczają się bardzo szybko, powód 
ich choroby, bo jest to choroba włosów, leży prawdopodobnie w czynnikach 
wewnętrznych — wtedy konieczna jest wizyta u lekarza. 

Przy włosach tłustych niedobre jest również używanie do ich zakręcania 
piwa. Co prawda natychmiastowy efekt jest doskonały, ale już na drugi 
dzień po takim zabiegu włosy są jeszcze bardziej lepkie niż normalnie. Za- 
miast niego lepiej jest w takiej sytuacji zastosować specjalny PŁYN „ASTA”. 

| jeszcze ostatnia uwaga. Zdarza się, że w pojedyńczych wypadkach któ- 
ryś z szamponów może wywoływać uczulenie. Jeśli więc zauważycie po my- 
ciu, że skóra głowy jest nienaturalnie zaczerwieniona należy natychmiost 
zrezygnować z dotychczas stosowanego szamponu i zamiast niego zacząć u- 
żywać inny z tej samej grupy — dla suchych, tłustych lub normalnych włosów. 


K-23/2 


Bronisław Malinowski 
wcześnie zaczął blegać na 
3 km. Już jako mały chło- 
piec przemierzał codzien- 
nie tę odległość z rodzin- 
nego Rudlewa do szkoły w 
Warlubiu. Ale wówczas nl 
przypuszczał, że przyjc 
mu kiedykolwiek 
wać ten dystans, 
o najwyższe spo 
szczyty. 


jk i 


DROGA DO SUKCESÓW 


Ze sportem zetknął się dopiero w 
Grudziądzu. Za namową kolegów 
wystartował w przełajowym biegu. 
Debiut był nadspodziewanie udany, a 
talent młodego chłopaka dostrzegł 
trener Ryszard Szczepański. 14-letni 
Bronisław Malinowski trafił więc do 
„Olimpii Grudziądz”, klubu, w któ- 
rym rozpoczął żmudne, męczące tre- 
ningi. 

Na międzynarodowej arenie zade- 
biutował w roku 1970. Mając 19 dat, 
wystartował w mistrzostwach 
py juniorów w Paryżu. W biegu 
km z przeszkodami zdobył złot. 
dal. W rok później wyjechał na 
strzostwa Europy seniorów do H: 
nek. I mimo że nie należał do g. 
faworytów, że biegł na dystansie 5, 
a nie na 3 km z przeszkodami, z: 
ósme miejsce i ustanowił rel 
Polski. 4 

O paszport na olimpiadę musiał. 
walczyć jednak z krajowymi rywa- 
lami. Do trzech premiowanych wy- 
jazdem miejsc kandydowało pięciu 


pojechać 
zentują 
go meczu 
nowski 81 
kord Polski 


n tansie 3 km z 
przeszkodami, wyjechał na olimpia- 
dę. 


W Monachium zajął czwarte miej- 
sce, mimo że nie zbliżył się do wy- 
niku uzyskanego podczas pojedynku 
z Francuzami. Gdyby wyrównał w 
Monachium rekord Polski, zdobyłby 
srebrny medal olimpijski. Nie udało 
się. Popełnił wraz z trenerem Szcze- 
pańskim błąd w przygotowaniach, 
zbyt wcześnie osiągnął szczyt tormy. 

Na swój wielki dzień musiał cze- 
ać 2 lata. W 1974 roku, podczas 


„rekord świata 


Mistrzostw Europy w Rzymie, udo 
wodnił awój prymat wśród prze 
szkodowców Starego Kontynentu, — 
Zdobył złoty medal 


WALKA O REKORD 


szkodowców 
czerwca na mi 


Po przylocie do sl Inlandii 
Bronisław Malinowski ział się, 
że Szwed nie weźmie w mi- 
tyngu. I w chwili gdy ł się £ 


myślą, że po rekord świata pobiegnie 
sam, do obozu białó-cze ye do- 
tarła wiadomość, że Anders Gaerde- 


rud na mityngu 


sek! 


| 


/ 
Przyczyna, dla które 


punktualnie o godzi: 
ca 5 roku stanął na 
nu im. Paova. Spiker z: 


kord świata. Aby 
piej zorientowani w p 
na środku boiska 
wielkie świetlne 


Obok mistrza Europy na starcie 
stanęli: Fin Kantanen, brązowy me 
dalista igrzysk olimpijskich w Mona- 
chium, dwóch Kenijczyków, Japoń- 
czyk i Polak Lesiuk Tylko przez 
400 m biegli razem, później Mali- 
nowski samotnie walczył z czasem 
Na jeden kilometr jego rezultat był 
lepszy od Szweda, na dwa kilometry 
też, na 400 m przed metą osłabł. Zbyt 
mocno odczuł trud samotnej walki 
z czasem. Nikt nie zmienił go na pro- 


w 


J 


odpocząć 
przyczalć się, tak jak to zrobił Szwed 
w Oslo. Wprawdzie wygrał | uzyskał 
snakomity rezultat = M minut 138 
dek, ale wynik ten nie zaspokolł jego 
ambiejl. Głód rekordu doakwierał te- 
raż jegzcże mocniej. 


wadzeniu, nie mógł więc 


Szanaa na rewanż nadarzyła się 
już ża pięć dni. 1 lipca na mityngu w 
Sztokholmie, w biegu na 1 km, spot- 
kała się cała czołówka światowa x 
nawo upieczonym rekordzistą świata 
Anderiem Gaerderudern. Mle zabrak 
ło wśród nich i Malinowskiego. Obok 
Szweda | Polaka w biegu wystarto 
wali: Nierniec Karst, Fin Kantanen, 
dwóch Kenijczyków, Amerykanów 

; 1 Czechów. Pierwiry 
jezpk w 


, ale zbyt wolno dla 
nawskiego Wyszedł na czoło bior 
na, siebie ciężar prowadzenia. Tuż 
za plecami Polaka skryl sę rosły 
Smwed. Taka kolejność była na 
200 m przed metą. Później Szwad 
wyprzedził Polaka Mial 
sił Malinowski na dwa dn 


""t+ym biegiem walczy! , 
two Polski na dystansie 
5 ed walczył o mistrzostwo 


Szwec J dystansie 15 km Był 
świeższy, z większym 
Wygrał! Pobił własny rekord świata 
8 minut 9,4 sek. Malinow 
yłdrugi, z czasem 3 minut 12,5 
a więc lepszym od rekordu Poł 
Pozostali uczestnicy 
bszego w historii na tym 
sie biegu pobili też rekordy 
krajów. Wszyscy byli szczęśliwi, tył 
ko nie Malinowski. On przegrał! P« 
biegu powiedział 


wiecej 


zapasern sił 


tego naj 


ży stan 


swych 


o 


— Ten rekord spędza mi sen z po- 
2 się jak gdybym nie jadł 
ście dni 
l choć jestem 


Odczuwam 


oddałbym jzystko 
nik — za czas poniący 
sek! s 
N 
Może uda się to Malinowskiemu 
już podczas olimpiady w Mon 
a może wcześniej — nie wiem 
jedno: nie zaprzestanie walki z cza 
sem dopóty, dopóki nie zaspok — 
głodu rekordu! 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie: Janusz Szewińnski 


Posiadam kilka problemów natury 
ortograficzno-gramatycznej i języko- 
wych. 1) — Jak odczytać następujący 
napis: 250V — wolt czy woltów (jed- 
nostka napięcia)? 2) Czy docent to 
tytul naukowy i czy może jest on 
równoznaczny z habilitacją? 3) Kie- 
dy pisze się tryumf, a kiedy triumf? 
4) Czy wyraz narodowowyzwoleńczy 
pisze się razem czy z pauzą? 5) Dla- 
czego nazwy nacji w jęz. rosyjskim 
pisze się z małej litery, a wszystkie 


rzeczowniki np. w jęz. niemieckim 
z dużej? Czy grają tu role tradycje 
kulturowe języka? Tyle problemów 
na razie. Proszę Cię o odpowiedź, 
jako że jestem naturą niezwykle 
chłonną wszelkiej wiedzy. — Fanto- 
mas z Drezdenka 


Drogi Fantomasie, tuszę, iż — ze 
względu na twoją naturę — posiadasz 
sporą wiedzę, natomiast o problemach 
lepiej powiedzieć, że się je ma. Posia- 
danie jest ostatnio zjawiskiem nagmin- 
nym, a przedmiotami posiadania stają 
się takie nawet drobnostki jak bilety 
tramwajowe („kto jeszcze nie posiada 
biletuł* — pyta konduktor). Niektórzy 
mienią się posiadaczami braci, sióstr, 
dzieci lub rodziców. Wkrótce dojdzie do 
tego, że nowet kłopoty będzie się po- 
siadać, zamiast je po prostu mieć. Na 
te wstępne wyjaśnienia pozwoliłam so- 
bie tylko dlatego, że chcesz chłonąć 
wiedzę wszełką, a więc zapewne nie tyl- 
ko tę, która jest odpowiedzią na Twoje 
pytania. Pyt. 1) 250 woltów (nazwa pocho- 
dzi od nazwiska włoskiego fizyka Volty) 2) 
Docent, tak samo zresztą jok adiunkt, 
to stanowisko, a nie tytul | naukowy. 
Przeważnie na stanowisko docenta po- 
wolywani są doktorzy habilitowani, acz- 
kolwiek możliwe jest powołanie na to 


stanowisko pracownika ze stopmem do 
ktora (po doktoracie, ale przed habili 
tacją). 3) Można i tak, i tak. Wyraz po 
chodzi od lac. triumphus, tok więc 
wersja z literą y jest bardziej społszczo 
na. Słowniki poprawnej polszczyzny wy 
mieniają ją na pierwszym miejscu. 4) 
Razem, bez myślnika, bo dotyczący wy 
rwolenia narodowego, a nie ruchu na 
rodowego i wyrwoleńczego. Podobnie 
przymiotnik blodoniebieski pisze się ra 
ziem, gdyż określa on przedmiot, który 
jest jednolitego koloru, raś biało-czer- 
wony z pauzą, poniewoż dotyczy np 
sztondaru, który jest w jednym frag 
mencie biały, a w drugim czerwony. 5) 
To oczywiście tradycja, nie jestem jed 
nak ani rusycystką, ani germanistkq, 
więc nie mogę wyjaśnić, jakie były jej 
źródła. 


Gdy byłam na obozie, koleżanki 
podyktowały mi piosenkę. Są w niej 
słowa: „zapomnisz, jak paliło się o- 
gnisko*. Nie wiem, czy to jest po- 
prawnie, to znaczy, czy mówi się za- 
pomnisz czy zapomniesz? — Ewa 
Gragis. 


Tylko zapomnisz, tak jak wspom- 
nisz, pomnisz, uprzytomnisz. 


za wycieczka? 


Podczas mojego letniego pobytu 
na koloni zorganizowano nam wy- 
cieczkę po okolicy. Ot, taką zwy- 
kłą, jakich wiele. Podczas niej za- 
fascynowała mnie pewna sprawa. 
Bohaterem jej byla zżyta paczka 
przyjaciół. Już od samego począt- 
ku zaczęły się z tą grupą klopoty. 
Autokar nie mógł ruszyć, gdyż 
ciągle ktoś z nich albo zapomniał 
paczki z jedzeniem, albo za lekko 
się ubrał, albo narzekał na rzeko- 
me bóle w krzyżu. Wreszcie z kil- 
kunastominutowym opóźnieniem 
autokar rusza. Po drodze zatrzy- 
mujemy się. Mamy tu obejrzeć pa- 
miątkowy bunkier z czasów 100 
wojny światowej, oddalony od szo- 
sy kilkadziesiąt metrów. Wszyscy 
ochoczo wybiegli z autokaru, tyl- 
ko owa grupa zaczęła narzekać: 
„Eeee, taka pogoda, zimno, deszcz, 
nosa wytknąć nie warto!". 


Po zwiedzeniu bunkra jedziemy 
dalej. Zatrzymujemy się przed mu- 
zeum. Tym razem nasi bohatero- 
wie, ponaglani przez wychowaw- 
ców, wysiadają razem z wszystki- 
mi. Nie wchodzą jednak do środ- 
ka, tylko gdzieś znikają. Gdy 
wyszliśmy z muzeum, czekali już 
na nas przy drzwiach, obłowieni 
gumami do żucia, słodyczami i pa- 
miątkami. Nie ulegało wątpliwo- 
ści, że odnaleźli gdzieś kiosk „Ru- 
chu". 


Po obejrzeniu muzeum idziemy 
obejrzeć zabytkową katedrę. Oczy 
dziewcząt i chłopców z owej pacz- 
ki przyjaciół, zamiast na katedrę, 
skierowane są na okno wystawo- 
we sklepu, gdzie za szybą miga- 
ją zagraniczne „ciuchy*. Następnie 
zwiedzamy stary pałac. Oglądamy 
go w skupieniu, gdy nagle ktoś 
krzyknął: „Ej, wiara, nudno tu!*". 
Oczywiście, znów nie ulegało wąt- 
pliwości, że to głos kogoś z „ban- 
dy*. Po chwili całe towarzystwo, 
rozsiadłszy się wygodnie na pała- 
cowych schodach grało w „ku- 
ku*. 


Po obejrzeniu pałacu sała ko- 
lonia rusza do autokaru. W drodze 
powrotnej intensywnie myślałem, 
po co tacy ludzie jeżdżą na wy- 
cieczki. Z zamyślenia wyrwał mnie 
głos właśnie jednego z naszych bo- 
haterów: „Co to za wycieczka?! 
Ja tam podczas niej nic ciekawego 
nie zobaczyłem”! I nie dziwię się 
jemu. Bo czy tak się zachowując, 
można zauważyć coś interesujące- 
go? 


Waldemar Dąbrowsk 
Warszawa 


wtedy ktoś ukradli większą sumę pieniędzy ze sklepu. Posądze- 


REDAGUJE: 
WLODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Bywo, że jesienią ogarniaja nos 
smętne nostroje. Wszystko, na co 
czekaliśmy już bylo, zostały nam tyl- 
ko wspomnienia. Znalazłem właśnie 
pierwszy jesienny liść. Nie toki, 
zeschnięty od upału, ale nojproaw- 
dziwszy jesienny. Jeszcze trochę ba- 
biego lata, kasztany i muchomory, 
a polem spodnie na nas wroz z 
deszczem jesienna chandra... 


— Panie Kowolski, mówiłem przecież wyroźnie, że film, który 
teraz nadamy dozwolony jest od lot 


Ale oto i sposób na zły nostrój 
— zima! 


Rysuneczek wytnijcie i naklejcie gdziekol- 
wiek, na widocznym miejscu. Będzie Wam 
przypominoł o tym. że znów jest no co 
czekać z utęsknieniem. 


* * e 


Do Esmeroldy! (pisze Leno B.). 

Moja drogo, od kilku dni śni mi się 
mój chłopak. Czyżbyście nadowoli go 
specjalnie dla mnie?... 


Nie, Lenko. My nadajemy sny dla bar- 
dzo szerokiego kręgu odbiorców i nie 
możemy się rordrobniać. Być moie, Twój 
chlopak rozmyśla wciąż o Tobie i zakłóca 
sobą nasz program. 


PALINDROMOLOGIA 


To nouka (stworzona przez nos) o pa- 
lindromach, a palindiomy to słowa lub 
zdania dające się czytać w obywie strony. 
Oto kilka wspaniałych palindromów na- 
desianych mi przez „Elką”: 


m ADA, PANNA POCALOWANA WO- 
LA: CO PAN NAPADA?I 


m | OT, SYN TOMASZ SAMOTNY STOJ. 
m A WARTA KOSY WYSOKA TRAWA. 


m A KTO PANA NA RZECE Z RANA 
NAPOTKA. 


Tyle no dziś, pozdrawiam Was jesiennie 


WASZ RZEP 


— Nie martw sie Karolku. 
nie jesteś brzydszy od innych żab. 


— Zokładoją mu to, żeby nigdzie nie zboczoł z drogi do szkoły. 
RYS. W. LEWIŃSKI 


Wcale 


Genetycy iodiiwioją nos coro1 bor- 
diiej swym osiągnięciami. Ostatnio 
udoło wę im skrryłowoć tulonia olry: 
końskiego 1a ttrusiem (1), o tokie jom 
mko 1 węłem boa (2) 


osiemnostul 


Dziś przyjmuję do Riepklubu Alę Kuszpyt. A oza dwa 1 nodeslonych 
przez nią iartów rysunkowych. 


Czy Runo rozumial jego slowa? Kto wie? Nie wyl, 


już nie 


nie padło na mnie. Musiałem uciekać. Tulalem się po świecie 
samotny, głodny, boso i w lachmanach. Pracowalem w fabry- 
kach i na polu, a potem zaciągnąlem się jako palacz na sta- 
tek. Przeplynąłem wielką wodę, zaoszczędzilem trochę grosiwa 
i wróciłem do kraju. Może kiedyś wybiorę się w rodzinne strony 
—- do Bośni, może też ciebie zabiorę ze sobą, tak, tak, mój Ru- 
no, może.. 

Matej snul dlugą opowieść o swym raczej smutnym życiu. 
Po powrocie z Ameryki pracował tu i tam, póki nie przyjął go 
stary Matonić, ojciec mecenasa, w charakterze ogrodnika. 
Wtedy jeszcze nie było tej willi. Stał tu dworek. Po śmierci ojca 

dr Matanić kazal go rozebrać. 

Ano, Runo, stary Matonić nigdy by nie dopuścił do tego. Ta- 
ki piękny dworek zburzyli i postawili to obrzydlistwo. 

Matej coraz bardziej się podniecal. Pies nie spuszczał zeń 
zdumionych oczu. 

i i i: i tu 

— Pewnie dziwisz się, co, Runo? Wierz mi: glupi sq, gus 
nie mają za grosz, nie wiedzą, co to piękno. Ale poza to. 
trzeba przyznać, mecenas to dobry człowiek. Nigdzie nie było 
mi tak dobrze, jak u niego. 


Matej nie przestawał glaskoć psa. SE 
idzi: iesku, już się uspokoileś. Nie wolno wyć, bo 
REC ukł razem z tobą. O, gdybyśmy mogli 
chociaż na krótko wrócić w góry, ty i ja! Może Wiecej sę 
tam już wkrótce, kto wie... Ech, głupstwa plotę, stary 5 em, 
w piętkę już gonię. Bądź dobry, Runo, idź spać — porn 
jeszcze raz pogłaskał po lbie i ze zwieszoną ku ziemi głową 
powlókł się do domu. Ciężko mu bylo na sercu. 


skowyczal. Glos Mateja wydal mu się tak mily, taki znajomy... 
Zoszył się daleko w lesie, położył się i cicho, cichutko skomlal. 
Po wielu godzinach wstal, podszedł do ogrodzenia i zaczął je 
oglądać... Nie bylo wyjścia. Jednakie nie tracil nadziei. Dojrze- 
wał w nim stanowczy, niezlomny plan: musi stąd odejść! Musi! 


Naraz uslyszał delikatne popiskiwanie. 


Co to? Runo nastawil kosmatych uszu. 

Pobiegł do miejsca, skąd dolatywal pisk. Zatrzymial się przed 
kojcem 1 królikami. Z górnej klatki przez wąską szczelinę wy- 
padl na ziemię króliczek, maleńkie stworzonko cale porosle 
pierwszym puchem. Królica próbowała przedostać się przez 
szczelinę, ole szczelina byla za wąska. Piszczała więc i skariyła 
się na górze, o króliczek — na dole. 


Runo w lot pojql, co się stalo. Wiedzial, czego trzeba ma- 
luchowi. Gdy królica raczej poczuła niż spostrzegła psa, mocno 
się przelekla, ale wnet uznała, że Runo nie mo złych zamiarów. 
Przeciwnie! Runo zabral się do dziwnej roboty. Przejął na sie- 
bie roię matki. Polożył się obok malucha i leciutko przednimi 
1apami wsunał go pod siebie i to tak, ie oslanial go przedni- 
smi i tylnymi lapami. Potem zwinął się w klębek. Królik leżał te- 
raz na miękkim i cieplym poslaniu, a królica przestala się ża- 
lić. 

O świcie Motej zajrzal do królikarni. Jakież bylo jego zdu- 
mienie, gdy zabaczył królika w objęciach ulubieńca. 

— Dobre z ciebie psisko, Runo. Poczekaj jeszcze chwilkę mu- 
szę rowolać mecenasa. 

Szybko ruszyl do domu i obudził doktora. 

— Wiem, będzie się pon gniewol, że tak wcześnie budzę, ale 


musi pan to zobaczyć na wlosne oczy! Nie poialuje pan. Pręd- 
ko, prędko, prosię za mną! Przekona się pan, czy przesadzam. 


Mecenas w pierwszej chwili był zły, ale gdy zobaczył jak Ru- 
no ogrzewo swym cialem króliko, zaroz zapomniał o niewyspa- 
niu. 

— Do kroćset! Kto by pomyślał?! Nawet kwociko nie potrafi 
tak dobrie wygriewać swych piskląt! 


Mijały dni i tygodnie. Runo wciął był smutny. Ani rusz nie 
mógł przyzwyczaić się do nowego życia, do berczynności, wa- 
lęsania się po zamkniętym ogrodzie i lasku otoczonym parka- 
nem. Obfite i dobre jadlo, na którym mu nie zbywało, czyste 
i miękkie poslanie, powszechny zachwyt, jaki budził, wszystko 
to było rzeczywiście mile, ale nie moglo zastąpić wolnego ty 
cia no poloninach, ani wspanialego majestatu gór, ani stada 
bialych owiec, ani małych, nierdarnych baranków, ani sercu 
poczciwego Miszki. 

Runo zocząl snuć wielkie plony. Z takim zapalem uczyl się 
skokoć, że już wkrótce pokonal Dorana, a nawet znacznie liej- 
szego i zwinniejszego Żina. Bral be1 trudu już póltorametrowe 
ogrodzenie. 

Milośnicy psów, którzy przychodzili go oglądać, nie mogli 
się nadziwić. Bardziej niż uroda zdumiewala ich jego inteligen- 
cja, cierpliwość i wytrzymalość, a najbardziej — posluszeństwo 

Matej z dumą się przechwalal: 

— Nasz pies, proszę państwa, nasz jugoslowiański pies! So- 
morodny, nie skażony jeszcze tak zwanq kuliurq psa €uropej 
skiego, a jakie! Nie zepsuty, nie rozpieszczony, 1drowy Bal- 
kańczyk! 


C.d.n. 
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TYMCZASEM TRÓJKA 
LĘDROWCÓŁ DOTARFER 
DO KRAINY OFASÓŁA 
!' STANĘFAR u STÓP 
EYSET GÓRY. 


JESTESMY 
u CELu. 


1UKRÓTCE KASZTE— 
LAN MIRPIE, OPRÓCZ 
TAUDONYCH ZRIĘC 


TEORETYCZNYCH, :** is 


W nagrodę Runo dostal biszkopt. 

Ale, o 1grozo, Runo, który zjadlby mamałygę, gdy- 
. by mu ktoś dal, który pożarłby kawal wołowiny, gdy- 

by mu go kłoś ofiarował, ten sam Runo ironicznie 


powąchal ciastko i odsunął łapą od siebie. 
Dr Matanić i Matej parsknęli śmiechem. 


— Nie rozpiestczony pies, powiadam panu. Prawdziwy pies 
przecież nie jada blszkoptów. — Matej próbował usprawiedli- 
wić Runa, To rzeklszy, pogłaskał go po aksamitnym lbie i pod- 
tapal po szyi. Psu sprowialo to wyraźną przyjemność. 


O zmierzchu każdy pies znalazł w swej misce kilka chochel 
mleko i kawalek czerstwego rarowca. Doran i Żin wychłeptały 
WAY ale chleba nie tknęły. Zamiast nich Runo uprzątnął 
chleb. 


- Sluchaj no, Runo, tak nie można! — upomniał go Matej 
- Sadlo ci urośnie. 

W duchu postanowil, że w przyszlości już nie pozwoli Runo- 
wi zjadać resztek po Doranie i Żinie. 

Ę A terax dobranoc, zuchy! — zażartował i każdemu podal 
rękę. 

— Podaj lapę, niezdaro! — obsztorcował Dorana. 

Potem poczłapal do swej izdebki i położył się spać, a psy 
zaszyły się w swych budach. Runo wnet przepadł gdzieś wśród 
drzew. Znowu wytężal wzrok, wodzil oczyma po wysokim ogro- 
dzeniu. Na darmo, wszystko na darmo! Rozpędził się w kie- 


runku ogrodzenia, które oddzielalo ogród od podwórka, chciał 
je przeskoczyć, ale tylko tak rąbnął Ibem o żelazny słupek, że 
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odleciał w bok. Bylo za wysoko! Padl na wznak i zaskomiai. 
Ból wkrótce minql. 

Zza lasu wyjrzal księżyc. Runo nie mógł już się powstrzymać. 
Zawyl przeraźliwie, donośnie. Usiadl, zadarł leb i wyl, że oż 
serce sie krajalo. 


Matej otworzył drzwi i wyszedł na dwór. Obudził go skowyt. 
Ujrzal rozpaczliwie wyjącego psa. 

Ogrodnik podszedl do psa i poglaskal go po miękkim, pu- 
szystym (bie. 

— Runo, mój piesku, nie skarż się, przecież z czasem zapom- 
nisz o swych owieczkach i swych górach! Tutaj będzie ci 
dobrze. Przyrwyczaisz się. Przecież kiedyś w zamierzchłych cza- 
sach, powoli, powoli nawet ryby przyzwyczaiły się do lądu. Tak, 
a jakże! To moja babcia prawila mi o prześlicznej złotej rybce, 
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którą wykradl z morza dziki góral Brodacz i w wiaderku zaniósl 
wysoko na połoniny. Drień w dzień ulewal wody 1 wiaderko, 
póki ryba się nie przyzwyczaila do lądu stałego... Och, widrę, 
nie wierzysz. Ale gdybyś uwierzy! w tę historyjkę, byloby ci 
lżej... 

Nie sposób bylo pocieszyć Runa. Wciąż skomlal. 

— Cicho, Runo, cicho! Taki zuch jak ty nie powinien się ma- 
1ać. Nie wypada. Cóż to za Bośniak : ciebie... — przygadywał 
mu Matej. 

Runo zakwilil jak dziecko. 


— Petrzecie! Prawdziwe lzy! Wiem, wiem, owieczki i góry, co 
Runo? Be-e-e-, be-e-e-e-... — Matej naśladował pobekiwanie 
owiec. 


Runo przestał skomleć, podniósł się na tylne lapy, a przed- 
nimi oporl się na piersi Mateja, powąchal go tuż pod brodą 
i polizał po twarzy. 


— Mnie też kiedys bylo bordzo zle, mój Runo, Ja le: się mę- 
czylem. Po śmierci ojca zabrali mnie tak samo jak ciebie, la 
też musialem opuścić rodzinne strony. Sluiylem u zlego gospo- 
dorza, któty — nie bylo dnia, żeby mnie nie bil. O, ciężkie to 
byly czasy, smutne... 

Runo położył leb na kolanach Mateja i sluchal. 

— Roruinie, naprawdę rozumie! — mruczal pod nosem Ma- 
tej. — Ucieklem. Zaczqlem pracować u jakiegoś kupca. Zosta- 
lem terminatorem. Tam też mnie poszturchiwali i bili. | to nie 
tylko gospodarz, ale wsiyscy — czeladnik, terminatorzy, po- 
robki, służące. Nieraz kiszki marsza mi graly 1 glodu. Akurat 
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